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nasza jest zagrożona, trzeba ją  ratować b y  n i e  
b y ł o  z a p ó ź n o .  Każ'Ly z Czytelników powinien 
przyczynić się do je j podtrzymania chociażby najdrob­
niejszym  datkienf na fundusz prasowy, zbierać na ten 
Śa datki wśród znajom ych emerytów, werbować w 

kręgu swoich znajom ych nowych czytelników, dotrzeć 
do tych, k+órzy dotychczas pozostali obojętni na 
wszystkie apele i wyłam j-wali się od solidarności.

_ ikt nie może być obojętnym . Propaganda w po. 
wyższym kierunku musi być obowiązkiem każdego 
emeryta.

Powiedziałem  dość, nie chcę jednak skończyć na 
samej prośbie, dlatego zapoczątkowuję składkę na 
„Fundusz prasow y „Em eryta11 kwotą 10 zł „ A b y  n i e  
b y ł o  z a p ó ź n o " .

Jagodziński.

M ieczysław  Mistat
- w o s e o i-

Huragan wielkiej w ojny nietylko pow yryw ał i po- 
przerzucał wiele słupów granicznych, lecz przeorał też 
gruntownie i psychikę narodów, stwarzając nowe, do­
tychczas nieznane form y ustrojów  państwowych, oraz 
nowe metody gospodarcze.

Z chaosu tego, z obalonych tronow i połamanych 
bereł, w j krystalizowały się form y rządów dyktator­
skich, totalistycznych, lub też demokratycznych.

Totalizm y ukształtowały się w  form y zależne od 
stopnia kultury i charakteru narodowego, bądź to 
d-ogą  przyspieszr uej, lecz planowej ewolucji (W łochy! 
Niemcy, Portugalia, i Turcja), bądz też drogą krwa­
wych rew olueyj IRosja, Meksyk). Te pierwsze mają 
tę wyższość nad dt ugimi, że wszystkie swoje siły inte­
lektualne i materialne wprzęgły w rozbudowę i utrwa­
lenie systemu, drugie zaś wyniszczają swe siły w  nie­
ustannym terrorze i walkach wewnętrznych, dla utrzy­
mania się przy władzy. Totalizm y ewolucyjne oparte 
wyłącznie na elemencie autochtonnym, narodowym, osią­
gnę1̂  nieb> w ały rozw ój potencjonalności i prężności, 
dzięki energicznej i konsekwentnej elim inacji narodowo 
obcych w pływ ów  i elementów.

Totalizm y rewolur yjne, wytworzone i opanowane 
przez *yw ioły przeważnie obcoplemienne, nie .ideowo, 
lecz tylko materialnie związane z tym ustrojem , stały 
się ośrodkami moralnej deprawacji, poniżenia godno­
ści ludzkiej i destrukcji społecznej.

Również i ustroje demokratyczne podzielić by m o­
żna na dwie kategorie: Dem okracje wielkie, bez 
względu ezy republikańskie, czy też monarchiczne, 
oparte na elemencie narodowo jednolitym , kultural­
nie i intelektualnie w ysoko rozwiniętym , są prawdzi­
w ym ’ ostojam i równowagi, spokoju i twórczej pracy, 
natomiast dem okracje powstałe przeważnie na gruzach 
dawnych zmurszałych monarehij, utworzone ze zlepków 
różnorakich elementów tak pod względem narodowym, 
jak i ideologicznym . (Czechosłowacja, Rumunia i in.) 
stały się terenem rozgryw ających  się walk obcych ży­
w iołów  o władzę i przyw ileje eksploatatorskie.

Do Takich demokracy i należała też Polska jeszcze 
w okresie przedrozbiorowym , o czym  wyraźnie świad­
czy ustęp z listu króla pruskiego Fryderyka W . do 
swego posła w Rzeczypospolitej, a to: „Interes m ój
wym aga zawsze, aby sprawy polskie pozostawały 
w stanie pewnego zamieszania i aby żaden sejm  nie 
zdołał się u trzym ać1.

Jeden zaś z najw ybitniejszych francuskich m yśli­
cieli katolickich, w pom nikowym  swym dziele „Nos 
Raisons" — K arol Maurras powiada: „Republika i de­
m okracja wloką za sobą nikczemne obyczaje i hańbę, 
nie budują nic, wszystko niszczą".

Nie może być w republikach demokratycznych 
władzy silne.i trwałej, gdzie przemożne w pływ y ma­
ją  elementy obcoplemienne, niemoralne, wrogie wszel­
kiemu ładowi społecznemu, co wym ownie potwierdza 
[erlalny pisarz i socjo log  belgijski M aurycy Maeter- 

linek w swoim  dziele p. t. „Życie term itów '1.
„N ic posiadam y przykładu w rocznikach naszych, 

hy repułńika rzeczywiście demokratyczna, trwała dłu­
żej nad li ilka lat poczem ulega rozkładowi i ginie, lub 
zostaje łupem tyranii. Bowiem  tłum ludzki w polityce 
Dosiada węch psa i lubi tylko zle odory".

Słynny zaś w izjoner angielski H. G. W ells pow ia­
ła w  swych „W izjach  przyszłości". „Pom iędzy demo­
kratycznym i imństwami, opierającym i się na w ybo­
rach, niema takich, którym  nie m ożnaby dowieść nie­
logiczności".

Na błędnej drodze
(Ciąg dalszy)

, . odniesieniu Jo Polslii, przytoczone wyżej m y­
śli i opinie najwybitniejszych um ysłów, elity intelek­
tualnej, nabierają lym  większej wagi, że nasza Rzecz­
pospolita najsilniej opanowana jest przez obce ele­
menty, — przez osławione agentury obce, których na- 

b 1 . poteżiiy indywidualizm, jakim  był Marszałek 
Piłsudski, nie był w stanie zwalczyć.

Ileż gorj oz? z lego powodu przebija się w Jego 
znanej mowie do legionistów, w ygłoszonej w Kaliszu 
7 sierpm a 1927 roku] skoro powiada:

„M ogę panom powiedzieć, że system moich kalku ■ 
lacyj zawsze rozbijał się nie o ' oo inego, jak o tę sile, 
agentur obcych".

Czyż wobec stale rosnącego zalewu naszej O jczy­
zny prze” obce elementy, wobec stałego kurczenia się 
naszego stanu posiadania na rzecz tych obcych ele 
mentów i obcych agentur, wolno nam staczać partyjne 
)oje ku uciesze i na pożytek tych obcych agentur, 
.vracać do \ yklętych metod przedrozbiorowej Rzeczy­
pospolitej szlacheckiej jeno w gorszym  jeszcze w y­
daniu?

Czy mamy naśladować tych m nichów bizantyń­
skich, którzy w r. 1453, kiedy w róg chrześcijaństwa 
wdzierał się już y m ury B izancjum , toczyli zaciekłe 
spory o kropkę nad „i"?

Sejm, w j brany na podstawie obecnej, ezy też 
nowej, choćby najidealniejszej ordynacji w ybor­
czej, nie zapewni tak jednolitego składu ciał usta­
wodawczych, aby one zdolne b y ły  podjąć i prze­
prowadzić bezwzględną walkę ze szkodliwym i elemen­
tami obeoplemiennymi, z potężnymi obcym i agentu­
rami, aby zdolne by ły  dokonać radykalnej przebudo­
w y systemu gospodarczego. Jak w każdej wojnie, tak 
też i w wojnie o niepodległość gospodarczą, dowódz­
two nie może być powierzone ciału zbiorowemu, lecz ty l­
ko jednemu dow )dcy naczelnemu. W szystkie dotych­
czasowe w ojny, a zwłaszcza ostatnia w ojna światowa, 
dała nam najlepszy dowód, że tylko ta armia odnosiła 
zdecydowane zwycięstwo, która kierowana była  przez 
jednego naczelnego wodza. Politycy , dyplom aci i par­
lamenty, w czasie decydującej walki, muszą pozostać 
poza nawiasem i pozostawić glos decydujący tylko na­
czelnemu dowództwu.

D opierc po r statecznym zwycięstwie do głosu m o­
gą przj-jść dyplom aci i politycy, mądrzy i uczciwi.

W  tym celu należałoby, po powierzeniu gospodarki 
państwowej obranemu kierownikowi zawiesić na okres 
walki z wrogiem  obcoplem iennym  i jego  autochtonny- 
mi pachołkami i agentami, czynności ciał ustawodaw­
czych a nawet niektóre postanowienia konstytucji m o­
gące krępować swobodę decyzji tego kierownika.

Kierownik, względem  finansow y dyktator, obda­
rzony zaufaniem całego narodu, sam by  sobie dobrał 
swoj szta1 i najbliższych współpracowników i sam po­
nosiłby pełną odpowiedzialność za swą działalność i re­
zultat walki.

Jakie b y łyb y  etapy icalki
. Pierw szym  i 1 undamentalnym etapem, m usiałaby 

byc, wyłuszezona już w ogólnych  zarysach, a zapropo­
nowana przezemuie jeszcze w r. 1925 reform a walutowa, 
oparta na m ajątku narodowym.

, W  związku z tym  m usiałaby być z całą bezwzględ­
nością i rygorem  wykonana ustawa o repatriacji 
wszystkich kapitałów obywateli polskich um ieszczo­
nych w bankach i przedsiębiorstwach zagranicznych.


